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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  Warszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

Warszawa, Wtorek 14 (26) Września 1876 Kok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

lia Prow incji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G - A Z E T A  T E  A T R A L  I NT . A .
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA N TO R GŁÓWNY 
i E K SPED Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CENA 0GŁ0S/,EŃ w SlMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Cypryana Męczennika.
Jutro św. Kośmy i Dmiana.

cień
n ie -

wincjonalnej aktorki.
N ędza, in trygi, a w ostatku i pewien 

na dobrej sław ie— wszystko to, w tak 
rozdzielny sposób połączone je s t z jej stano­
wiskiem ,— że dopraw dy, trzeba w ielkiego po­
święcenia dla sztuki, ażeby uczciwej kobie 
cie wziąść na wątłe ram iona, cały ten smu 
tny , a nieraz i ohydny ciężar.

O to fakcik:
Byliśm y niedawno w jednym  z publicz­

nych zakładów , uczęszczanych przeważnie 
przez m łodych „szykowców. P r z y  jednym  
ze stolików , siedziało kilku „zdechlaczków** 
w paltotach ostatniej m ody i z binoklami na 
nosach. Je d e n  z nich rozparłszy  się bez ce- 
rem onji w krześle, opow iadał głośno swoje 
przygody z dn ia  p o p r z e d z a j ą c e g o .

...W  ieczorem — kończył obojętnie, ów s z y ­
kow ny m łodzieniec—poszedłem  do ogródka 
a po przedstaw ieniu, wziąłem  pannę Y  na kola­
cyjkę... rozum ie się w oddzielnym  gabinecie. 
•No, pojm ujecie—panowie.

T u , p o  w y m u s z e n ie  z im n e j  j e g o  t w a r z y  
p r z e b i e g ł  l e k k i  u ś m ie c h .

W  tej chwili, od jednego z bocznych sto ­
lików, pow stał nie m łody już jak iś  m ężczy­
zna, podszedł zwolna do opow iadającego i 
położył mu rękę na ram ieniu.

N agle zrobiła się cisza.
~7 P ow tórz  pan, raz jeszcze to, coś przed 

chw ilą pow iedział...
Ależ... ,,pardon... m onsieur... que vous...“ 

ją k a ł zbity  z to ru  zdechlaczek.

sm ętne chórzystki i kordebaletki, suną zmę­
czone kroki po pustych alejach - ty lk o  w ró­
ble jeszcze gdzieniegdzie św iegoczą—i sm u­
tno, cicho do koła...

X  W  tych dniach, większa część kosztow’- 
nej i praw dziw ie pięknej garderoby  tea tru  
W łoskiej O pery w P e te rsbu rga , zupełnie 
praw ie zniszczoną została; podobnem uż zni­
szczeniu uległo także i wiele p a rty tu r m u ­
zycznych. P rzyczyną tego w ypadku było to iż 
lożrnajster uporządkow aw szy garderobę j e ­
dnego ze śpiewaków, zagasił lampę lecz za­
pomniawszy zakręcić kranu  od wodociągu, 
zam knął drzwi na klucz i wyszedł. N azajutrz 
z rana, spostrzeżono istny potop na kury ta- 
rzach za sceną, woda przeciekła i do głównej 
garderoby w której złożone były, "na po­
sadzce, wszelkie stroje, kostjum y m ęzkic i 
jobiece, oraz p a rty tu ry  oper i t. d. W szyst­
ko to zam okło zupełnie i do użytku przydat- 
nein już  bj'ć nie może—przynajm niej na see 
nie P etersburgsk iej opery.

X  Sm utnym  jest wielce stan naszych rze ­
mieślników', pod względem um ysłowym  i mo­
ralnym . I  nic dziw nego—któż u nas do rze­
miosła się garnie? Oto ci, k tórych w ykształ­
cenie i wychowanie, jest w najwyższym  sto ­
pniu zaniedbane. K ontyngens rzemieślniczy 
rek ru tu je  się u nas z p ro łetarja tu . C hłopak 
dziesięcioletni, pod naciskiem  nędzy idzie dox y  ,  * v/iv-vnij m uu  n a c i s K i e m  n e u z y  i d z i e  cl(

^J16 Powiesz. Pan tego po raz drugi boś j szewca, gdzie zam iast nauki w ykładow ej, po
z  w ie k  bezczelme T  rzek ł ? w nieznajom y, biera „okładową*1 a rzem iosło jego ogranicz: z większą ju z  gw ałtow nością... Panowie! ' "  2
dodał, zw racając się w kolo, wzywam was na, i /  e  —  j  ■ - i  — j  ł t  u n i i  t t  i t o  **

św iadectwo, że ten tu  chłystek sk ła m a ł—że 
nie pow tórzy swojej podłej potw arzy...

„P ard o n  .. monsieur...** w yszeptał zno­
wu, przerażony ju ż  dobrze zdechlaczek.
, Co do mnie, ozwmł się dalej obrońca, 
9dain to tylko, że wczoraj wieczorem po 

widowisku w X . sam osobiście odprow a-

wą.fc‘ a rzem iosło jego  ogranicza 
się na przynoszeniu czeladnikom  wódki, 
przekąski i piwa. C zeladnik chce zaraz dać 
uczuć nowicjuszowi swą w ładzę— pastw iono 
się nad nim  gdy  był takim że chłopcem —po­
sługaczem , chce więc na biednej istocie, o d ­
bić przecierpiane razy. W  term inie chłopiec 
nabyw a wszelkich złych nałogów , w których 
dojrzew a przedw cześnie—krzyw dzony, fuka- 
ny, szturgany, bity, uczy się srogości i okru-

ubliżałby terń swojej godności osobistej, dla 
k tórej, rzecz osobliwsza, ma wielkie aż do 
zbytku poszanowanie. O wartości um ysło ­
wej tych postaci, niem a co i mówić. J e ­
steś na jakim  dram acie wzruszającym  nerw y, 
i w chw ili gdy  artysta  w ypowiada z zapałem  
piękną apostrofę rozgrzew ającą ci piersi 

lub czułą ty radą  łzy z oczu wjmiska—sły­
szysz po za sobą jakiś śmiech, którem u to ­
warzyszy plaski koncept. O dw róć się, a spo ­
strzeżesz śmiejącego się idjotycznie rze­
mieślnika. A  ju ż  w baw arjach, ogródkach,
1 .1̂  o H1H _ w miejcach zebrań publicznych , 
nieobyczajność tych panów  przekracza 
wszelkie granice. Probow auo ju ż  u nas roz­
maitych środkow , m ogących w płynąć na 
okrzesanie klas rzem ieślniczych— wychodzi 
nawet jeszcze dotąd, poświęcona im i dosko­
nale redagow ana „G azeta  przem ysłow o-rze- 
mieślnicza**. Coż z teg o —kiedy nikt jej nie 
czyta. Pan M ajster, zam iast zachęcać Bwych 

| podw ładnych do korzystania ze św iatła nau- 
j ki, chciałby je  ukryć pod korcem — a na o d ­
c z y ty  zży m a  się mówiąc: „To g łupstw o i za­
w rót g łow y—ja  czytać i pisać nie umiem, a ży­
ję i chleba mam dość, z łask i B oga“ . C ze­
ladź musi słuchać pryncypała, dla tego też 
i gazeta niema z niej prenum eratorów , ani 
odczyty słuchaczów .

Nie mam y też praw ie intelligentnych rze­
mieślników, ty lko autom atyczne figury', dla 
których w ystarcza stara ru tyna .

X  W  tych dniach nadszedł na W ystaw ę 
tutejszego towarzystwa Sztuk P ięknych, z pa- 
ryzkiego salonu, „Kopernik** W . G ersona, 
k tórego „Estera** znajduje się jeszcze po ­
m iędzy nielicznemi okazami sztuki naszei 
w Filadelfii. J

dziłem  n a n n e V  O“ l“ . uouu' 1w c , uu (:‘ u ".‘‘- ^ o r g a n y ,  bity, uczy się srogości i okru-
szk an iaT że  w ra Z V ej ^ i* , - ' i Cieństwa’ Ma> ter lub czeladnik, nigdy do 
wych kobiet" krew nym  tych u czc i- | niego nie przemówi łagodnie, lecz 'jak im ś

. i , i • • . . ! zwierzęcym  językiem , z dosadnych energioz-
kończ będzlfe" ^  alej T f 7 '™0 teJ sceny, za- I nych epitetów  złożonym. W  takich to wa- 
z a w r n T J n ^ u 1̂ .  ^ 01'" ^ ^  . T CZerCy- , N)e ru n k ach życia, spędza chłopiec kilka lub k il­

k a n a śc ie  la t— dopóki nie „wyzwoli się** (sło­
wo doskonale jego niewolę określające) na 
czeladnika. Czyż można myśleć o nauce; 
w dwudziestym  roku życia? To trochę za i 
późno. Czeladnik woli wypić w baw arji ku- j 
felek piwa niż pójść na odczyt dla ludzi jego ' 
stanu przygotow any, a kosztujący tylko 5 i 
kopiejek. Z jednej też strony ciem nota, i 
z drugiej gburow atość—czynią z naszego rze- ■ 
m ieślnika figurę rażącą, zacofaną, n ieprzy- j 
zwoitą, z k tórą  wszelki stosunek staje się ! 
przykrym . Idziesz u licą, potrąca się rze-1 
mieślnik, gdyż nie ma on najmniejszego wyo- I 
brażenia o praw ach towarzyskich. „G rzecz- 
ność“ poczytuje za w yraz czczy, i nie chce ! 
m u hołdować, gdyż w edług jego p o ję c ia ,1

zaw sze jednak , niestety, znajdują się pod rę­
ką krewni obm awianych niesłusznie aktorek  
ogroukow ych. No, praw da, zenie zaw'sze też 
i one byw ają obm aw iane niesłusznie.

X Pp. D oroszyński i Terenkoczy, nie 
ustają w sumiennej a pożytecznej pracy. 
W  tych dniach nabyli oni podobno „D w o ra­
ków  N iedoli1* p. Z ygm unta Sarneckiego, 
sztukę prem jow aną na konkursie w arszaw ­
skim i m ają zam iar wystawić ją  w Poznaniu .

X  W  dniu wczorajszym rozpoczęły s ię  
już  w ykłady nauk w W arszaw skim  C esar­
skim Uniwersytecie. Saski O gród opusto ­
szał po zam knięciu letn iego teatru . Tylko

X  M łodzież nasza je s t bardzo dojrzała ...
J a k o  przyk ład  takiej dojrzałości, p rzy ta­

czają nam powiastkę o pewnym  uczniu, wyż­
szych klass jednego  z średnich zak ładów  
naukow ych, k tóry , ni mniej ni więcej, ty lko  
chciał wprowadzić w użycie, w klasie, i to 
podczas lekcji... cri-cri.

Ma się rozumieć, że rezultat tej próby za­
kończył się... sm utnie— pododno na... cri! cri! 
także.

X I  W arszaw a ma swojego Roraea i swo­
ją  Ju lje ttę!

W tych dniach rozegrał się następujący 
J  dram at:

D o m ieszkania m atki Romea w szedł tenże, 
wraz z Ju lją .

M am a Rom ea była bogatą, Ju lja  zaś ubogą. 
D la tego też pierwsza ani słyszeć nie chciała 
o m ałżeństw ie Romea z J u lją  i nie p rzy jęła  
wizyty kochanków. Zaczekali w przedpo­
koju.

Z tąd, przez służącą, posłał do m atki b ilet 
takiej, mniej w ięcej, treści:

„M am o ukochano! Nie żądam  m ajątku , 
praca w ystarczy  na utrzym anie moje i J u lji .



Je ż e li do godziny 1-ej, nie otrzym am y tw oje-j 
go błogosław ieństw a... udaję się z tąd  p ro s to ’ 
n a  Pow ązki i tam przy grobie ojca, strzelę 
sobie w łeb ..."

Ju lja  przeczytała przez ram ię bilecik...
Romeo! zawołała. Raczej mnie pierw iej za­

strzel!... Sam zas, żyj szczęśliwy.
— Czekajmy fatalnej godziny — odparł 

Romeo.
W yb iła  pierwsza.
Z przedpokoju wychodzi mama, z prze­

ciwnej zaś strony, rządca domu w tow arzy­
stw ie dwóch silnych zamiataczy ulic.

—  Panie!— rzek ł rządca,—posiadasz broń, 
proszę mi oddać ją , w przeciw nym  bowiem 
razie, zaaresztuję pana.

—  Ja k ie  praw o masz pan aresztować mnie? 
Jestem  obywatelem, znajduję się w m ieszka­
niu  mej m atki.

— Romeo! O ddaj broń, ja  tak  chcę!— za­
wołała, mama.

— Żadnej broni p rzy sobie nie mam,..
—  Słow o honoru!
— Słowo.
— Proszę cię więc, —rzekła  m atka, — idź 

do dom u, i wybij sobie z g łow y romanse; 
błogosław ieństw a mego na związek ten nie 
uzyskasz. Ciebie zaś Ju ljo , proszę także, 
w ytłum acz memu synowi, iż związek ten jest 
niepodobny...

— Pani! jęknęła Ju lja .
— Z resztą .. poczekajcie trochę, jesteście 

m ł o d z i — jeżeli miłość wasza okaże się p ra­
w dziw ą i w ytrw ałą  —zobaczymy.

Romeo i Ju lja , pożegnaw szy m atkę, wy­
szli.

Niestety! B łogosław ieńśtw o m atki Romea 
okazało się niepotrzebnem , gdyż w krótce po­
tem , Ju lja  w skutek  fatalnej pom yłki, n a p i­
wszy się zam iast wody, pewnej trującej sub­
stancji, um arła po k ilkudniow ych cierpie­
niach.

Romeo pozostał, i żyje dotąd  niepocie­
szony.

X Znany filolog i literat, p. Feliks J e z ie r­
ski, wiele w ostatnich czas pracowrał na polu 
przekładów . P rzek ład  F austa  G etego, d o ­
pełn iony  przezeń, ma podobno niedługo 
ukazać się w B ibliotece najcelniejszych utw o­
rów  L ite ra tu ry  E uropejskiej p. Lew enthala. 
P ró cz  tego, podjął się pan j .  po D m ochow ­
skim , przekładu  I liad y  Homera. Zdaje się 
nam , że tłum acz E w angeliny  i D um y o H ia- 
wacie, a zarazem  tak  zaszczytnie już znany 
filolog, będzie w możności w ypełnić tak 
tru d n e  naw et zadanie.

X  P an  Ja n  D . był wydawcą, pan W ład y ­
sław  A . literatem .

W ydaw ca— nie odznaczał się zbyt wielką 
skrupulatnością  przy  wypłacie należności, 
za dostarczane mu artyku ły  przez literatów , 
k tó rzy  odbyw ając napróżno, przez kilka mie­
sięcy, exkursje do jego  pom ieszkania, wyrze­
ka li się w końcu swych pretensyj.

W ładysław  był utalentow anym  autorem , 
i pan Ja n  w ydając kalendarz, d la  okrasy tej 
publikacji, inw itow ał go o napisanie odpo­
w iedniego artyku łu .

I  stanęła m iędzy niemi, najprostsza umowa, 
że pan  W ładysław’ na ten i ten dzień, złoży 
rękopisin , za k tóry  pan Ja n  zapłaci m u zaraz 
ru b li dwadzieścia.

W ładysław  staw ił się w dniu oznaczonym— 
w ydaw ca przyw itał go uradow any.

•— Przynoszę panu zamówiony rękopism , 
rzek ł literat, wręczając swą pracę.

— Dziękuję, bardzo dziękuję — odrzekł 
w ydaw ca. Ja k  widzę, rzecz ładn ie  obrobiona; 
ju ż  to pan mistrz jesteś w takich robotach, 
tylko...

— Co takiego?
— Tylko... kochany panie, źle trafiłeś— 

kasa u mnie pusta.

— Przecież pan sam term in oznaczałeś.
— To praw da, lecz przed godziną m usia­

łem  zapłacić za papier 600 rubli — ale, czekaj- 
no pan, jeszcze uzbiera się coś m oże—otopo- 
łowTa należności, rzek ł w yjm ując czerwony 
papierek z pugilaresu— weź to drogi panie, 
a za k ilka dni zgłoś się po resztę.

W ładysław  nie jedno  już frycowe o p ła­
c i ł—wziął przeto dziesięć rubli, schował do 
portm onetki, potem biorąc rękopism  leżący 
na stole, ro zd arł go na dwie rów ne części, 
z k tórych  jedrię zatrzym ał, a d ru g ą  złożył 
wydawcy, mówiąc z najsłodszym  uśmiechem:

— O debrałem  od pana połowę należności 
i składam  połowę rękopism u.

P an  Ja n  wytrzeszczył oczy.
Jak to?  rzeki, nie rozumiem...
—- Rzecz jasna:—za k ilka dni obiecałeś mi 

pan zapłacić drugie dziesięć rub li — otóż 
p rzy jdę  po nie z tą d ru g ą  połówką.

— Ależ panie... czy mi nie ufasz pan?
Najzupełniej kochany panie—ale prze­

cież wszyscy jesteśm y śm iertelni. No żegnam 
pana.

— Za pozwoleniem, rzekł wydawca, zacze­
kaj pan. K iedy już  inaczej być nie może, to 
bierz pan ostatnie dziesięć rub li jak ie  posia­
dam — proszę o resztę rękopism u.

Pan W ładysław  na to ty lko czekał, pienią­
dze odebrał, d ru g ą  połowę rękopism u panu 
Janow i w ręczy ł—i pożegnał starego szpaka 
śmiejąc się pod wąsem. „ In  rebus est. 
m odus".

X  Po raz setny pow tórzyćm usieray, że nad­
zór nad dziećmi, ju ż  podrosłem i nawet, p o ­
winien być bardzo ścisły. Nie dawno, na- 
przykład , jakiś chłopczyk jedenastoletn i, za­
m ieszkały przy ulicy  Pańskiej, znalazł by ł 
na jakim ś placu, ładunek  karabinow y— co 
wreszcie, podczas teraźniejszych przechodów  
wojska, łatw o przytrafić się m ogło. O tóż, 
uw ażając ten nowoczesny ładunek , z a  prosty 
kapiszon w iększego rozm iaru, chłopczyk ów 
chciał zabaw ić się z nim w taki sam sposób, 
jak  to czynił dawniej z kapiszonam i zw ykłe- 
mi. P o łoży ł więc ładunek  na kam ieniu i 
uderzy ł weń m łotkiem . Rozum ie się, że 
w tej chwili nastąpiła  explozja — szczęściem 
jednak  w ypadek zakończył się tylko na po­
pękaniu szyb w oknach.

X — Zona. Mój drogi —bądź łaskaw , kup 
mi wody L apriera .

— M ąż. Chcesz odmłodnieć?... Po co? tyś 
i tak  jeszcze dość świeża.

— W idzisz duszko—chciałabym  się za­
konserw ow ać.

— D o b rz e -k u p ię c i  tej wody ale pod wa­
runkiem , że nie dasz z niej ani kropelki twojej 
matce.

0  W  A m sterdam ie bawi obecnie znany 
w W arszaw ie w iolonczelista, p. H ollm an.

0  W  P ary żu  zm arł w tych dniach, zna­
kom ity w irtuoz i nauczyciel, fortepianista 
E rnest L ubeck.

0  Na Polach Elizejskich m ieszkał ro b o ­
tn ik  z żoną i dziećmi, P rzed  tygodniem  
w nocy, ktoś zapukał silnie do drzw i jego  
pomieszkania. Człowiek ten  w stał i drzw i 
otw orzył, lecz jak ież było jego zdziwienie, 
gdy na progu znalazł dziecię w kołysce, 
z uw iązaną butelką m leka i k artką  przypiętą 
do poduszki.

K artk a  ta  polecała m u w opiekę dziecinę, 
upew niając o sutem w ynagrodzeniu za ten 
czyn m iłosierny. N adm ieniała przytem , że 
dziecię pochodzi ze szlachetnego rodu  i 
przyjdzie czas, że odebranem  zostanie przez 
matkę, k tó ra  obecnie przyznać się do niego 
nie może. P odpis sk ładał się z jednego  ty l­
ko słowa: „M arja".

i R obotnik  obaw iając się jakiej odpow ie­

dzialności przed władzą, zaniósł nazajutrz 
dziecię d o b ió ra  policji. T u  niestety, po ode­
braniu dziecka odesłano je  do dom u p o d ­
rzutków . U litow ała się jednak  nad tem opu- 
szczonem m aleństwem , pani L yons, żona 
dożorcy tego zakładu, i wzięła dziecię 
do swego dom u, opiekując się n iem z taką 
troskliw ością, jakby była rodzoną jego m atką.

Czy też kiedy usunięte zostaną przeszkody, 
niedozwalające nieszczęśliwej, nieznanej m at­
ce, przycisnąć do piersi swe dziecię? A  może 
też owa inform acja o wysokim rodzie dziecka 
i bogactw ie m atki, była tylko zachętą dla 
chciwego opiekuna, bo wreszcie m atka bo­
gata, m ogłaby była odrazu zam iast obietnic, 
dołączyć do butelk i z m lekiem  jak iś  w ore­
czek ze złotem.

© W  S tad th ea te r w W iedniu , daw ano 
onegdaj, po raz pierwszy, kom edję B arriera  
p. t. „K opciuszek", k tóra  otrzym ała wielkie 
pochwały k ry tyk i miejscowej i huczne oklaski 
od tłum nie zebranych widzów.

_Q Ja n  G u err’e dw udziestopięcioletni m ło­
dzieniec, w gminie M ontresson (L o ire t) za­
m ieszkały, 20 b. m. m iał połączyć się wę­
złem małżeńskim z piękną ja k  anioł dziew­
czyną. W  przeddzień w ynajęta furm anka, 
zajechała p tzed  dom nowożeńca, k t ó r y  ze 
swym drużbą i przyjacielem  Jonatem , oraz 
swemi rodzicam i, w siadł do bryczki p rom ie­
niejący nadzieją przyszłego szczęścia.

Podróżnym  w ypadało przepraw iać się 
przez kanał L oiny, na którym  zbudow ano 
mocny m ost drew niany, lecz pozbaw iony 
barjery.

Przy  samym końcu mostu, konie skręciły  
ku prawej s tron ie—woźnica skarcił je  biczem 
usiłując zwrócić w przeciw nym  k ierunku, 
lecz jed en  z koni dał dęba, w skutek  czego 
b r y c z k a  c o f n ę ł a  s i ę  n a g le ,  i r u n ę ł a  w r a z  z po­
dróżnym i w kanał.

N astąpiła straszliw a katastrofa. J a n  G u- 
e r r ‘e z Jo n a tem  napróżno w alczyli z żywio­
łem  wodnym — pochłonęła ich fala — rodzi­
ców pana m łodego wyratow ano szczęśliwie, 
a woźnica winien był swe ocalenie jedyn ie  
przytomności swego um ysłu, gdyż uczepiwszy 
się koła od bryczki, do trw ał do końca. K o­
nie potopiły  się—bryczka połam ała. Zwłoki 
Gruerrc a i Jo n a t’n, na d ru g i dzień  dopiero 
w ydobyto z wody.

Czyż szczęście, nie jest bańką m ydlaną, zni­
kającą w chwili, gdy najżywszemi b a rw am i 
promienieje?

E L D O R A D O
(przy  ulicy D ługiej). • 

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
W toek, 14 (26) W rześnia 1876 roku. 

Piękne kobiety z Georgji, opera. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów  dram atycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla

W sorek 14 (26) W rześnia 1876 r. 
Piękna Helena.

Początek o godz. 7-ej wieczorem.

T I  V O L I
(T ea tr  z P oznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Iv. Doroszynskiego i W. Terenkoczego . 
W torek, 13 (25) W rześnia 1876 r. 

Emigracja Chłopska.
Początek o godzinie 7-ej w i e c z o r e m



TEATR WIELKI.
(foofeafe - 1 "

Dziś hc Wtorek dnia 14-go (26-go) Września 1876 roku.

Opera w 3-ch aktach, libretto pp. Lockroy i Cormon. Muzyka M AILLARTA.

T h ib a u t, k o lo n is ta  —  —
P a n i  T h ib a u t, je g o  żo n a  —
S ilw an , ch ło p iec  fo lw arczny  —
R ó ż a  F r iq u e t,  b iedne dziew czę w iejskie 
B óiam y, w achm istrz  d ragonów  — 
P a s to r  —_______ —

P an Z ió łkow sk i. 
P a n i S z lezy g ie r. 
P a n  F ille b o rn . 
P -n a  M atuszyńska. 
P a n  W asilew sk i. 
P an  S uszyńsk i.

P o ru czn ik  
Ż o łn ie rz  
W ieśn iaczka 
W ieśn iacy  i W ieśn iaczk i— K a m iz a rd y — D zieci.

P a n  B oraw sk i. 
P a n  R uszkow sk i. 
P a n n a  P au seb ach .

R zecz dzieje się w jednej wsi gó rsk ie j E s te re l, p rzy  końcu  
w ojny, w C ew ennach .

TEATR ROZMAITOŚCI.

i M

Komedja w 4-cłi aktach, napisana przez Mchała Bałuckiego.

Służkowski — — — — — — — F an  Rapacki.
A rtu r, je g o  syn —  —  —  —  — —  —  P a n  Szym anow ski.
H e le n a , je g o  có rk a  — —  —  — —  —  P a n i M azurow ska.
C iocia  H o rte n s ja  —  —  —  — —  —  P a n i O stro w sk a .
H ra b ia  J e r z y  —  —  — —  — —  —  P an  S to lpe .
H ra b in a  I d a  —  —  —  —  —  —  —  P a n i N ow akow ska.
A lfre d , k uzyn  h ra b in y  —  — —  —  —  —  P a n  P rażm ow sk i.
F u n io  —  —  —  —  —  —  —  —  P a n  G ru b iń sk i.
L u n io  —  —  —  —  —  —  —  —  P a n n a  G ilsk a .
M unio  —  — —  —  —  —  —  —  P a n n a  O sw ald .
J a n  S zczerba, ad w o k a t —  —  —  —  —  —  P a n  T a ta rk iew ic z .
J a k ó b , słu żący  S łu żk o w sk ieg o  — —  — — —  P a n  K ro g u lsk i.
S tefan , loka j A r tu ra  —  —  —  —  —  —  P an  D ąb ro w sk i.
L o k a j h ra b in y  —  — —  —  —  —  —  P a n  T ata rk iew icz  S.

R zecz d z ie je  się w m ieście.

0  E .-V A~Ml K J 8 (J 7. IV V 0  'L A J  N  A.

Początek o godz, 1 \ wiecz.

OGŁOSZBITIA.

O SH T m
LII

Co d zień  św ieże o trzy m u je

Handel Win, Delikatesów i 
Towarów Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

Fabryka Obić Papierowych
pod. firma

I. F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

P rz y sp o so b iła  w ielk ie zapasy  O b ić  P a p ie ro ­
w ych w najświeższych d esen iach , n a  trw a ły m  
pap ierze , po  cenach najprzystępniejszych.

6. Ulica Czysta 6.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i  w sze lk ich  m a te rji m e­
blow ych, o raz w y łączn y  S k ła d  m a te rji j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onnet 
i m aterja łów  w e łn ian y c h  cz a rn y c h  i popie- 
| la tych .



1  V  HANDV  HANDLU W IN, DELIKATESÓW 1 TOW ARÓW  KOLOIJALMTCH
A nt. S tępkow skiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież­
szych, ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów fran cu sk ich  i h o le n d e r­
sk ich , s ta ry c h  n alew ek  i w ódek  ang ielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także Starki L ite w sk ie j 60-le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,— znajdują, się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ie r ­
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w sze lk ie  Towary Koloujalne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że i Śmietankowy k ra jo w e g o  w y ro b u , p o d  nazw ą Gavrino, Double creme, lecz 
n ie rów n ie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzed ają  się w  butelkach zuacznie większych n iż zw ykłe .

HORTOWWT i  DETALICZNY SKŁAD
f f l l ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O d la t  sześćiiziesięcisi is tn ie jący  w jed n em  m ie jscu  p rzy  

u licy  D łu g ie j i P rz e ja z d , 

dawniej pod liriną  I. KOELICHENA, d z i d

S O W I Ń S K I E G O  i  S Z U L C A .
P o siad a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalue, w szy­
s tko  sp row adzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S przedaż  h u r ­
tow a na K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki w y­
borowe, Ceny umiarkowane.

DO HANDLU W IN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj- j 

lepszym gatunku.

Ux1

X. Ł T

W tych. dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym.

Świeże 
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

n ad c h o d zą  co dzień

Do H and lu  W in i D elikatesów

A, S O C a H S T A .
Sim on i Stecki

dawniej

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

. jgo Składu prz„ 
Iowy-Swiat Ir. 13.

w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

A leksander B ocquet
W Gmachu Teatralnym.

8 Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 8
kowskie-Przedmieście *

Nr. 450, |
pierwsze piętru. f

•  M aszy n y  do szycia, w szelkich  syste- 
e  m ów, tak  oryginalne amerykańskie,
2  jak  ró w n ież  angielskie i niemieckie 
5 z p ierw szo rzęd n y ch  fab ryk , sp rzed aje
8 po d  dwtl letnią g w aran c ją .

najtaniej §
8  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA, gi ii. i inoss iim  i
S Wierzbowa Nr. 638 i Kra- g 
|  kowskie-Przedmieście
g Nr. 450. |

i pierwsze piętro 8
naprzeciw 8

|  Kościoła Ś-tej ANNY. f

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych.
Władysława Bednawskiego p rzy  u licy  M iodowej 

K r  497b. O trzym ał now y tran sp o rt.
3 A lbum ów  i R am ek  do fo tog ra fji. *
^ N ecessairów  dam skich  

różnych .

•m
S3

m ęzkich p o d - ** 
*

> P ask ó w  do wi .zan ia rzeczy (p o rte  m an- — 
teur).

W orków  p o d ró żn y ch  ("Soque voyage). 
P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ilaresów . ""* 
P ó rte m o n e te k , P o - te  C ig a re s  i p o r te  ~  

c ig are ttes . ®
N ow ych zu p e łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i *  

M a rg e re tek . —^ o
W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  = 

■* w ach larzy . p
L a se k  w w ielk im  w yborze , p a ra so li i » 

._  p arasolek . M
S p in ek  do koszu l i m an k ietów . 50

■“  P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz 5 
najm odnie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- 

e  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  
w y b ija ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko - 

3 lo rem .
*  B ile ty  wizytowre lito g ra fo w an e , i d ru -  ® 
a- kow ane a  la  m inu te . ^

M agazyn B ław atn y  
W YROBÓW  ZAGRANICZNYCH

Jan Thoimes
Egzystujący od 1S30 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, Ar. 496. 
Z ao p a trzo n y  zos ta ł w wielkie zapasy 

najświeższych tow arów  bławatnych, od- 
; pow iedn ich  na bieżący sezon, ta k  K o lo ro -

W. RUDNICKIEGO M agazyn  S tro jó w , p o łączo n y  z pow yż- 

Filia tego'Składu przy ulicy!obok lasieM k o w ^ sr 42. „(i". kSILTw,m ĄT!r*iMów°,k'
^  ‘ r  -K-r j  n  P o s ia d a  w ielk ie zap asy  W in W ę g ie rsk ich , ,lr

F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w na j­
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w ytw ór

H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  
na R rak ow sk iem  Przedm ieściu

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W.  R O M A N O W S K I
( d a w n i e j  H  e  s  s  e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada g o to w e  

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
n ia , słow em  w sze lk ie  pow ozy , doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a r y ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  na 
prow incję  i do C esarstw a.

W  p raco w n i tego  M a g azy n u  p rzy jm u ją  
się obstalunki na Suknie w izytow e, 

. . .  . Balowe i do  codziennego użycia; oraz
ne 1 sm aczne śn ia d an ia  1 kolacje. H a n d e l n a  całe wyprawy ślubne, k tó re  to  zam ó - 
ten , d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  j w ienia w ykończają  się szy b k o  i po cenach

pczez noc ca łą możliwie przystępnych.

f  IA&AZYI TOWARÓW BMWATIYCH
S

W J , L E W IT Y  i S -ka
p rzy  rogu ulic Senatorskiej i Now o-Senatorskiej.

Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TOWARÓW

I JESIENNYCH.iI,03B0Ji6H0 U,eH3y p o io , B ap m aB a  14 CeHTflópfl 1876 r.—w D rukarn i M. Z iem kiew icza K rakow skie-Przedm icście N r. 415.

W y d a w ca  i R e d ak to r, Aleksander Niewiarowski.


